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Dla Luke’a, któ­ry uczy­nił to wszyst­ko moż­li­wym


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Lina dała nur­ka pod wy­cią­gnię­tym ra­mie­niem wuja i śmi­gnę­ła przed sie­bie. Zwy­kle była za szyb­ka dla nie­zdar­ne­go krew­nia­ka, ale dzi­siaj wuj Tom po­wstrzy­mał się od drin­ka, któ­ry czę­sto mą­cił jego my­śli i spo­wal­niał ru­chy, więc zła­pał ją moc­no za rękę.

– Masz ty­dzień, Lina. W cią­gu ty­go­dnia od­dasz mi pie­nią­dze.

– Od­dam, obie­cu­ję.

Pró­bo­wa­ła mu się wy­wi­nąć, ale Tom zbyt moc­no za­ci­snął pal­ce.

– Bądź spo­koj­na, za­pła­cisz mi tak czy ina­czej.

Pu­ścił ją, ale za­nim zdą­ży­ła się od­da­lić na bez­piecz­ną od­le­głość, zła­pał ją po­now­nie za nad­gar­stek i ty­tu­łem ostrze­że­nia wy­krę­cił go na tyle moc­no, by nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że rano po­ja­wi się w tym miej­scu si­niak. Wraz z bó­lem po­czu­ła na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę, ale wuj Tom znik­nął rów­nie na­gle, jak się po­ja­wił.

Cóż, nie mia­ła in­ne­go wyj­ścia, musi w ja­kiś spo­sób zdo­być pie­nią­dze, któ­re była mu win­na, ale w tej chwi­li nie mia­ła jesz­cze po­ję­cia, skąd je wziąć.

Kie­dy Tom zmy­kał, Linę za­sta­no­wi­ły ukrad­ko­we spoj­rze­nia, ja­kie do­ko­ła sie­bie rzu­cał. Z na­tu­ry był nie­sym­pa­tycz­ny i skry­ty, ale ni­g­dy do tej pory nie gro­ził jej tak otwar­cie jak dziś. Szyb­ko ru­szy­ła w prze­ciw­nym kie­run­ku, na wy­pa­dek gdy­by się roz­my­ślił i wró­cił, żeby wy­eg­ze­kwo­wać dług tu i te­raz.

Nie po raz pierw­szy prze­kli­na­ła swo­ją im­pul­syw­ność, swo­je wady, któ­re spra­wia­ły, że w bez­po­śred­niej kon­fron­ta­cji ni­g­dy nie po­tra­fi­ła od­mó­wić. Gdy­by była choć tro­chę bar­dziej po­wścią­gli­wa, tro­chę ostroż­niej­sza, z pew­no­ścią nie po­pa­da­ła­by w ta­kie ta­ra­pa­ty.

– Znów masz kło­po­ty z To­mem? – za­wo­łał Raul, kie­dy mi­ja­ła go bie­giem.

– Dam so­bie radę – skła­ma­ła, ob­da­rza­jąc bra­ta olśnie­wa­ją­cym uśmie­chem i na­wet się nie za­trzy­mu­jąc.

Raul nic nie wie­dział o dłu­gu, jaki jego sio­stra za­cią­gnę­ła u wuja Toma, ani o lek­ko­myśl­nym za­kła­dzie, przez któ­ry w to wszyst­ko się wpa­ko­wa­ła. Już tyle razy wy­cią­gał ją z kło­po­tów, w któ­re po­pa­da­ła przez wła­sną głu­po­tę, że tym ra­zem po­sta­no­wi­ła bez jego po­mo­cy wy­brnąć z tej sy­tu­acji.

Pie­nią­dze. Po­trze­bo­wa­ła pie­nię­dzy. Mia­ła tyl­ko ty­dzień na to, by skądś wy­trza­snąć dzie­sięć fun­tów. DZIE­SIĘĆ FUN­TÓW! Co ona so­bie wy­obra­ża­ła? W ży­ciu nie wi­dzia­ła ta­kich pie­nię­dzy, a mimo to ot tak so­bie rzu­ci­ła taką sumę, jak­by to było parę szy­lin­gów. Kie­dy mi­ja­li pole peł­ne dzi­kich koni, była tak pew­na, że zdo­ła przy­wa­bić i do­siąść jed­no z tych wspa­nia­łych ma­je­sta­tycz­nych zwie­rząt, i że wy­star­czy tyl­ko prze­je­chać przez to pole, a DZIE­SIĘĆ FUN­TÓW bę­dzie mia­ła w kie­sze­ni.

Do­sko­na­le wie­dzia­ła, że nie tyl­ko jej im­pul­syw­ność spra­wi­ła, że po­szła o za­kład z wu­jem To­mem, któ­ry po­że­rał wzro­kiem roz­bry­ka­ne ko­nie. Te dzie­sięć fun­tów ozna­cza­ło dla niej nowe ży­cie, nowe moż­li­wo­ści, szan­sę na to, by mo­gła ro­bić to, co chcia­ła.

– Chodź, to mi po­mo­żesz! – za­wo­ła­ła Sa­bi­na na wi­dok prze­py­cha­ją­cej się przez tłum Liny.

Na jar­mar­ku w Pot­ters­down pra­co­wa­ła cała ich ro­dzi­na. Kil­ku star­szych męż­czyzn, łącz­nie z wu­jem To­mem, ostrzy­ło na­rzę­dzia i wy­sta­wia­ło ręcz­nie rzeź­bio­ne ele­men­ty me­bli na sprze­daż. Star­sze ko­bie­ty na ko­śla­wym sto­le po­usta­wia­ły sło­je kon­fi­tur i in­nych ła­ko­ci. Raul, wraz z in­ny­mi mło­dy­mi męż­czy­zna­mi, szar­pa­li stru­ny in­stru­men­tów, wy­gry­wa­jąc skocz­ne me­lo­die do tań­ca. Sa­bi­na, cała w uśmie­chach i trze­po­cząc rzę­sa­mi, za­chę­ca­ła mło­dych męż­czyzn i ko­bie­ty z Pot­ters­down, by nie stro­ni­li od wie­dzy ta­jem­nej i nie bali się zaj­rzeć w swo­ją przy­szłość.

– Wła­śnie za­mie­rza­łam roz­po­cząć tań­ce – oznaj­mi­ła Lina, wie­dząc, że Sa­bi­na i tak jej nie uwie­rzy.

– Kłam­czu­cha. Mam ko­lej­kę, z dzie­sięć osób, za­łatw za mnie kil­ka.

– Nie je­stem w tym taka do­bra jak ty.

– Bzdu­ra. Bar­dzo do­brze po­tra­fisz wró­żyć.

Była to praw­da. Tyle że Li­nie bra­ko­wa­ło cier­pli­wo­ści, a do wy­słu­cha­nia dzie­się­ciu eg­zal­to­wa­nych pa­nien, któ­re mdla­ły na myśl o uści­skach ogni­stych wy­so­kich bru­ne­tów trze­ba było nie­ma­ło cier­pli­wo­ści.

– To się le­piej opła­ca niż ta­niec – ku­si­ła Sa­bi­na.

Lina spoj­rza­ła tam, gdzie wuj Tom po­le­ro­wał pięk­nie rzeź­bio­ny nie­wiel­ki sto­lik, i na uży­tek klien­tów przy­wo­ła­ła uśmiech na twarz. Z wró­że­nia nie uro­dzi jej się dzie­sięć fun­tów, ale na po­czą­tek, za­nim wy­my­śli coś lep­sze­go, niech bę­dzie cho­ciaż to.

Sa­bi­na wpu­ści­ła za je­den z pa­ra­wa­nów ko­lej­ną mło­dą ko­bie­tę, na­to­miast jej przy­pa­dła klient­ka mniej wię­cej w jej wie­ku, ubra­na tak pięk­nie, że Lina mia­ła ocho­tę wy­cią­gnąć rękę i prze­je­chać pal­ca­mi po nie­ska­zi­tel­nym je­dwa­biu cu­dow­nej suk­ni.

– Ze­chce pa­nien­ka po­słu­chać, co przy­szłość jej przy­nie­sie?

Mło­da ko­bie­ta ro­ze­śmia­ła się, a jej oczy roz­bły­sły. Po­cią­gnę­ła za rę­kaw sto­ją­ce­go obok niej męż­czy­znę.

– Wiem do­kład­nie, jaka przy­szłość mnie cze­ka – po­wie­dzia­ła. – Ale chęt­nie po­słu­cha­łam, co los szy­ku­je mo­je­mu bra­tu.

Rze­czo­ny męż­czy­zna ob­ró­cił się po­wo­li, zmie­rzył Linę wzro­kiem od stóp do głów i zwra­ca­jąc się do swo­jej sio­stry, py­ta­ją­co uniósł brwi.

– Daj spo­kój, Alex. Co ci szko­dzi za­ba­wić się tro­chę?

– Non­sens – od­parł, od­wra­ca­jąc się i po­dej­mu­jąc prze­rwa­ną roz­mo­wę.

– Zrób to dla mnie, Alex.

Naj­wy­raź­niej cięż­ko do­świad­czo­ny za­chcian­ka­mi sio­stry wes­tchnął i skrzy­wił się.

– No już do­brze, miej­my to jak naj­prę­dzej z gło­wy. Mam na­dzie­ję, że pro­ro­cze zdol­no­ści mło­dej wróż­ki zro­bią na mnie sto­sow­ne wra­że­nie.

Lina na­je­ży­ła się na ocie­ka­ją­cy aro­gan­cją i iro­nią ton jego gło­su, ale ob­da­rzy­ła go naj­słod­szym ze swo­ich uśmie­chów.

– Pro­szę tędy, sir.

Pro­wa­dząc mło­de­go klien­ta za je­den z pa­ra­wa­nów, wi­dzia­ła, jak wyj­mu­je z kie­sze­ni kurt­ki cięż­ką kie­sę, by wrę­czyć opła­tę. Ser­ce za­bi­ło jej moc­niej, gdy usły­sza­ła brzęk mo­net.

Mimo nie naj­lep­szej opi­nii, jaką cie­szy­li się Cy­ga­nie w An­glii i w ca­łej Eu­ro­pie, Lina ni­g­dy w ży­ciu nie do­pu­ści­ła się kra­dzie­ży.

– Prze­cież to, że na­zy­wa­ją nas zło­dzie­ja­mi, jesz­cze nie zna­czy, że nimi je­ste­śmy – po­wta­rza­ła jej mat­ka.

Lina ni­g­dy nie wy­pró­bo­wa­ła w prak­ty­ce zło­dziej­skie­go rze­mio­sła, mimo że szcze­gól­nie bie­gły w nim Raul przy­uczał ją od chwi­li, kie­dy za­czę­ła cho­dzić.

– Naj­pierw po­roz­ma­wiaj­my tro­chę o te­raź­niej­szo­ści – po­wie­dzia­ła, spo­glą­da­jąc na klien­ta spod dłu­gich rzęs. – Ze­chce pan po­dać mi swo­je imię i na­zwi­sko?

– A od cze­góż zdol­ność ja­sno­wi­dze­nia, je­śli wol­no spy­tać.

– Ja je­stem od prze­po­wia­da­nia przy­szło­ści, a nie zga­dy­wa­nia imion – od­po­wie­dzia­ła krót­ko Lina, uśmie­cha­jąc się, by nie­co zła­go­dzić wy­czu­wal­ny w jej gło­sie chłód.

– Lord Whi­te­mo­re. Ale­xan­der Whi­te­mo­re.

Uty­tu­ło­wa­ny dżen­tel­men. Pew­nie by na­wet nie za­uwa­żył, gdy­by stra­cił to, co ma w sa­kiew­ce, bo dla nie­go to drob­ne.

– Lord Whi­te­mo­re, czło­wiek wpły­wo­wy – po­wie­dzia­ła Lina, sta­ra­jąc się, by w jej gło­sie za­brzmia­ła ma­rzy­ciel­ska je­dwa­bi­sta nuta, któ­rą cza­ro­wa­ła klien­tów. – Czło­wiek od­po­wie­dzial­ny. Ma pan ma­ją­tek, któ­rym za­rzą­dza, i sio­strę, któ­rą się opie­ku­je.

– Do­bra jest – szep­nę­ła lor­do­wi do ucha sio­stra.

– Non­sens. Każ­dy głu­pek wie, że czło­wiek z ty­tu­łem musi mieć ma­ją­tek, a to, że je­stem two­im bra­tem, roz­trą­bi­łaś na cały jar­mark.

– Może jesz­cze cze­goś chciał­by się pan o so­bie do­wie­dzieć? – za­py­ta­ła Lina.

Lord od­chrząk­nął i od­wra­ca­jąc się do niej, ogar­nął wzro­kiem po­zo­sta­łą część jar­mar­ku.

– Wiem rów­nież, że jest pan wy­bu­cho­wy i gbu­ro­wa­ty – po­wie­dzia­ła, na co sio­stra mi­lor­da wy­buch­nę­ła śmie­chem. – My­ślę jed­nak, że jest to poza, któ­ra ma na celu trzy­ma­nie lu­dzi na dy­stans. W prze­szło­ści miał pan kło­po­ty ser­co­we, cho­dzi­ło o ko­bie­tę. – Lina prze­rwa­ła, ale czu­ła, że jest to sil­niej­sze od niej. – Ktoś, kto się za­ko­chał w pana mi­łym, cie­płym uspo­so­bie­niu?

– Istot­nie – mruk­nął lord Whi­te­mo­re, po raz pierw­szy do­kład­nie przy­glą­da­jąc się Li­nie.

– Ta ko­bie­ta opu­ści­ła pana, zga­dza się? Żona? – Lina sta­ran­nie ob­ser­wo­wa­ła jego re­ak­cję. Drga­nie nad le­wym okiem oka­za­ło się dla niej wy­star­cza­ją­cą wska­zów­ką. – Nie, na­rze­czo­na.

– My­śla­łem, że zaj­mu­jesz się prze­po­wia­da­niem przy­szło­ści.

– Ale na­sza prze­szłość ma wpływ na na­szą przy­szłość.

– No da­lej, słu­cham – burk­nął.

– Pan jest znu­dzo­ny – po­wie­dzia­ła Lina.

– Skąd wiesz?

– Nie cho­dzi o chwi­lę obec­ną. Jest pan znu­dzo­ny ży­ciem. Utknął pan w pew­nej ko­le­inie i nie wie, jak się z niej wy­do­stać.

Uję­ła go za rękę, wo­dząc pal­ca­mi po wi­docz­nych na niej li­niach pa­pi­lar­nych, któ­re w grun­cie rze­czy nic jej nie mó­wi­ły. Sztu­ka prze­po­wia­da­nia przy­szło­ści po­le­ga bo­wiem na czy­ta­niu z twa­rzy czło­wie­ka, na ro­zu­mie­niu jego min i re­ak­cji.

– Ale wkrót­ce szy­ku­je się zmia­na, wiel­ka przy­go­da, nowa mi­łość. Po­ja­wi się ktoś, kto rzu­ci panu wy­zwa­nie.

– Po­patrz, Alex, jest na­dzie­ja.

Miaż­dżą­ce spoj­rze­nie, któ­re lord Whi­te­mo­re po­słał sio­strze, ob­ję­ło rów­nież Linę, kie­dy po­now­nie się do niej zwró­cił.

– Czy to już wszyst­ko? – za­py­tał wsta­jąc.

Ką­tem oka za­uwa­ży­ła za­rys sa­kiew­ki w kie­sze­ni jego ża­kie­tu i do­tar­ło do niej, że wkrót­ce oka­zja uzy­ska­nia pie­nię­dzy na po­kry­cie dłu­gu przej­dzie jej koło nosa. Za­wa­ha­ła się, z nie­chę­cią my­śląc o bo­le­snym uci­sku, jaki po­czu­ła w żo­łąd­ku na myśl o tym, że gdy­by okra­dła tego męż­czy­znę, to już ni­g­dy nie bę­dzie tą samą oso­bą, któ­rą była.

– Pro­szę po­wie­dzieć swo­im przy­ja­cio­łom, żeby nas od­wie­dzi­li – po­wie­dzia­ła i zro­bi­ła krok do przo­du uda­jąc, że się po­tknę­ła o wy­sta­ją­cy ko­rzeń. Za­to­czy­ła się na po­tęż­nie zbu­do­wa­ne­go męż­czy­znę i wsu­nę­ła mu rękę pod ża­kiet. Za­ci­snę­ła pal­ce na mięk­kiej skó­rza­nej sa­kiew­ce i na se­kun­dę za­wa­ha­ła się, za­nim wy­su­nę­ła rękę i otwar­tą dło­nią po­kle­pa­ła lor­da Whi­te­mo­re’a po pier­si. – Prze­pra­szam bar­dzo, je­stem strasz­na nie­zda­ra.

Ich oczy się spo­tka­ły i Lina, nie ma­jąc wąt­pli­wo­ści, że przej­rzał jej za­mia­ry, od­wró­ci­ła wzrok. Jego za­kło­po­ta­nie, kie­dy zna­lazł sa­kiew­kę peł­ną i na miej­scu, przy­nio­sło jej jed­nak pew­ną ulgę.

– Twój pro­blem, Whi­te­mo­re, po­le­ga na tym, że je­steś znu­dzo­ny – po­wie­dział Ri­chard Pen­twor­thy, szwa­gier Alek­sa.

Alex łyk­nął lo­kal­ne­go cy­dru i ob­rzu­cił spoj­rze­niem tłum­nie zgro­ma­dzo­nych na jar­mar­ku lu­dzi. Pen­twor­thy miał ra­cję, istot­nie był znu­dzo­ny. Wiódł ży­cie wy­god­ne, a na­wet ła­twe, ale bez ja­kich­kol­wiek wy­zwań czy pod­niet. Ma­ją­tek odzie­dzi­czył w mło­dym wie­ku, miał wte­dy za­le­d­wie dzie­więt­na­ście lat, i te­raz mógł nim spo­koj­nie za­rzą­dzać nie­mal z za­mknię­ty­mi ocza­mi. Jego je­dy­na sio­stra wy­szła do­brze za mąż i ro­dzi­ła zdro­we, uda­ne dzie­cia­ki, a ko­bie­ty, któ­re z nim na róż­nych ba­lach i rau­tach flir­to­wa­ły, wy­da­wa­ły mu się kosz­mar­nie nud­ne. Nie wy­obra­żał so­bie, żeby któ­raś z nich mo­gła zo­stać jego żoną.

Wy­klu­czo­ne. Je­dy­nym, co mo­gło­by go w ja­ki­kol­wiek spo­sób po­ru­szyć, to ku­pie­nie na au­kcji no­we­go obie­cu­ją­ce­go ko­nia albo ujeż­dże­nie żwa­we­go źre­ba­ka opar­te na za­sa­dzie wza­jem­ne­go sza­cun­ku mię­dzy zwie­rzę­ciem a jeźdź­cem.

– Ży­cie nie koń­czy się na ko­niach i jeź­dziec­twie.

– O czym to pa­no­wie roz­ma­wia­ją, je­śli wol­no spy­tać? – Geo­r­gi­na, jak to mia­ła w zwy­cza­ju, wpa­dła na­gle i bez­par­do­no­wo prze­rwa­ła im roz­mo­wę.

Wiecz­nie wścib­ska – tak o niej mó­wi­li ro­dzi­ce, kie­dy mia­ła pięć lat, a dla Alek­sa nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że z wie­kiem było tyl­ko go­rzej.

– Zwró­ci­łem uwa­gę two­je­mu bra­tu, że jest znu­dzo­ny.

– I sa­mot­ny – do­da­ła Geo­r­gi­na.

– Po­wi­nien się oże­nić.

– Z kimś, kto sta­no­wił­by dla nie­go wy­zwa­nie. – Za­sznu­ro­wa­ła usta, na­my­śla­jąc się głę­bo­ko przez ja­kieś ćwierć se­kun­dy. – Może z An­na­bel­le Mot­trem?

– Za ci­cha. I ma za duży nos – po­wie­dział Pen­twor­thy. – Jemu po­trzeb­ny jest ktoś choć­by jako tako atrak­cyj­ny. A co by­ście po­wie­dzie­li na Ca­ro­li­ne Wo­ods?

Geo­r­gi­na prze­wró­ci­ła ocza­mi i pac­nę­ła męża w ra­mię.

– Ta dziew­czy­na jest dra­pież­na jak głod­ny ko­cur.

– Ale ład­na.

Za­nim Geo­r­gi­na zdą­ży­ła roz­po­cząć przy­dłu­gą re­pry­men­dę, Alex uci­szył ją, uno­sząc rękę.

– Nie po­trze­bu­ję żad­nej ko­bie­ty, a już na pew­no nie ży­czę so­bie, że­by­ście mnie swa­ta­li.

– Przez ostat­nie lata ja­koś nie za bar­dzo so­bie z tym ra­dzi­łeś – mruk­nę­ła Geo­r­gi­na. – Po pro­stu chce­my, że­byś był szczę­śli­wy. Od kie­dy…

– Dość – prze­rwał jej ostro Alex. – Nie wy­ma­wiaj przy mnie jej imie­nia.

Geo­r­gi­na wes­tchnę­ła.

– No więc od kie­dy ONA ode­szła, nie po­trak­to­wa­łeś po­waż­nie żad­nej ko­bie­ty.

Nie była to praw­da. Alex roz­glą­dał się. Roz­da­wał uśmie­chy, cza­ro­wał i tań­czył z mło­dy­mi da­ma­mi. Rok w rok słu­chał pa­pla­ni­ny de­biu­tan­tek, za­sta­na­wia­jąc się, czy uczą je mó­wić tyl­ko o po­go­dzie, mo­dzie i – przy odro­bi­nie szczę­ścia – o ostat­niej ope­rze, na któ­rej były. Może to, że chciał cze­goś wię­cej – ja­kiejś pod­nie­ty, hu­mo­ru i tej nie­uchwyt­nej atrak­cyj­no­ści – nie mia­ło sen­su… Wszyst­ko to mia­ła Vic­to­ria i nic po­ni­żej jej po­zio­mu nie było w sta­nie go za­do­wo­lić. To praw­da, że roz­pad ich związ­ku zła­mał mu ser­ce i że sam Alex nie był pe­wien, czy rany po­zo­sta­łe po tych trzech la­tach zdą­ży­ły się cał­ko­wi­cie za­bliź­nić, w każ­dym ra­zie bły­sko­tli­wy dow­cip i by­stre spo­strze­że­nia Vic­to­rii wy­da­wa­ły mu się na­dal za­baw­ne i fa­scy­nu­ją­ce.

– A poza tym naj­wyż­szy czas, że­byś spło­dził dzie­dzi­ca… – za­uwa­ży­ła sio­stra, ści­sza­jąc głos.

– Wła­śnie, przy­naj­mniej w mia­rę in­te­li­gent­ne­go – mruk­nął Alex.

– Krzyw­dzisz mło­de de­biu­tant­ki – zbesz­ta­ła go sio­stra. – Od dzie­ciń­stwa nam, ko­bie­tom, mówi się, że mamy być wo­bec męż­czyzn po­tul­ne i po­słusz­ne, bez wy­ra­zi­stych po­glą­dów po­li­tycz­nych czy ja­kich­kol­wiek in­nych. Gdy­byś tyl­ko ze­chciał po­znać le­piej tę czy inną mło­dą oso­bę, z pew­no­ścią od­krył­byś w niej za­dzi­wia­ją­cą głę­bię.

– Nie je­stem pe­wien, czy chciał­bym żony, któ­ra uwa­ża, że aby za­do­wo­lić męż­czy­znę, nie po­win­na się ni­czym wy­róż­niać.

– Nie wiem, Whi­te­mo­re, czy w ogó­le po­trzeb­na jest ci żona – po­wie­dział spo­koj­nie Pen­twor­thy.

Cała trój­ka za­mil­kła, kon­tem­plu­jąc za­war­tą w tych sło­wach praw­dę. Alex zo­ba­czył, że jego sio­stra otwie­ra usta, i wie­dział, że musi coś po­wie­dzieć, żeby ją po­wstrzy­mać przed ko­lej­ną bły­sko­tli­wą uwa­gą. Cza­sa­mi zda­rza­ło się, że Geo­r­gi­na była zbyt by­stra, zbyt spo­strze­gaw­cza, a on uznał, że ma dość na dzi­siaj uszczy­pli­wych uwag pod swo­im ad­re­sem.

– Chcia­łem tyl­ko po­wie­dzieć, że mógł­bym tu dzi­siaj za­pro­sić pierw­szą lep­szą ko­bie­tę i zro­bić z niej ide­al­ną de­biu­tant­kę. Wy­star­czy­ło­by tyl­ko kil­ka fan­ta­zyj­nych fa­ta­łasz­ków, do­bre ma­nie­ry, bie­gła zna­jo­mość plot­kar­skich re­we­la­cji, no i oczy­wi­ście ja w roli opie­ku­na i za­sob­nej kie­sy.

Geo­r­gi­na wes­tchnę­ła i prze­wró­ci­ła ocza­mi.

– Czy już ci mó­wi­łam, że je­steś aro­ganc­ki i nie­zno­śny?

– Może raz czy dwa.

Pen­twor­thy uniósł rękę.

– Chwi­lecz­kę, chwi­lecz­kę. Mam pe­wien po­mysł. Pro­po­nu­ję za­kład.

Wi­dząc iskrę pod­nie­ce­nia w oczach sio­stry, Alex z oba­wą spoj­rzał na szwa­gra.

– Whi­te­mo­re, da­je­my ci sześć ty­go­dni, że­byś z jed­nej z tych wiej­skich dzie­woi zro­bił ide­al­ną mło­dą damę. A wła­śnie za sześć ty­go­dni od­bę­dzie się pierw­szy bal lon­dyń­skie­go se­zo­nu, i to bę­dzie naj­lep­szy test. Je­śli dziew­czy­na się spraw­dzi, czy­li bę­dzie mia­ła za­peł­nio­ny kar­ne­cik i nie wy­wo­ła żad­ne­go skan­da­lu, to wy­gry­wasz za­kład.

– A o co ten za­kład? – za­py­tał Alex. Wie­dział, że po­wi­nien z miej­sca od­mó­wić, ale ja­koś ni­g­dy nie po­tra­fił oprzeć się żad­ne­mu wy­zwa­niu.

– Je­śli wy­grasz, to Geo­r­gi­na i ja już ni­g­dy wię­cej nie wspo­mni­my przy to­bie o mał­żeń­stwie ani nie bę­dzie­my pró­bo­wa­li cię swa­tać.

Na twa­rzy Alek­sa po­ja­wił się uśmiech. Bę­dzie mógł spo­koj­nie przyj­mo­wać róż­ne za­pro­sze­nia, nie oba­wia­jąc się, że po­sa­dzą koło nie­go ja­kąś mło­dą pan­nę na wy­da­niu ocze­ku­ją­cą z jego stro­ny awan­sów.

– A je­śli prze­gra? – za­py­ta­ła Geo­r­gi­na.

– A, to wte­dy musi po­waż­nie ro­zej­rzeć się za kan­dy­dat­ką na żonę.

Alex lek­ce­wa­żą­co mach­nął ręką. Trze­ba przy­znać, że gdy­by prze­grał, staw­ka była wy­so­ka, ale nie miał zwy­cza­ju prze­gry­wać i nie za­mie­rzał, przy­naj­mniej te­raz, za­przą­tać so­bie tym gło­wy. Czym mu to w koń­cu gro­zi­ło? Więk­szość obec­nych na Jar­mar­ku Hrab­stwa Pot­ters­down mło­dych ko­biet to były cór­ki miej­sco­wej szlach­ty. Ale na­wet gdy­by miał pe­cha i przy­pad­kiem tra­fi­ła­by mu się słu­żą­ca albo wiej­ska skle­pi­kar­ka, to prze­cież ma przed sobą jesz­cze sześć ty­go­dni. Z pew­no­ścią zdą­ży w tym cza­sie na­uczyć taką dziew­czy­nę ba­lo­wej ety­kie­ty.

– Kto wy­bie­ra kan­dy­dat­kę? – za­py­tał.

– Zda­je­my się na przy­pa­dek. Jak już wszyst­ko usta­li­my i przy­pie­czę­tu­je­my za­kład po­da­niem so­bie rąk, to bę­dzie to pierw­sza nie­za­męż­na ko­bie­ta w sto­sow­nym wie­ku, któ­ra koło nas przej­dzie.

– A je­śli się nie zgo­dzi?

– To już jest ry­zy­ko wkal­ku­lo­wa­ne w za­kład. Mu­sisz ją do sie­bie prze­ko­nać.

– W każ­dym ra­zie nie mo­żesz jej prze­ku­pić – do­da­ła szyb­ko Geo­r­gi­na.

Alex po­wo­li ski­nął gło­wą. To, że dziew­czy­na albo jej ro­dzi­na sta­now­czo od­mó­wią, wy­da­wa­ło się mało praw­do­po­dob­ne, ale był do­sta­tecz­nie cza­ru­ją­cy i elo­kwent­ny, by ją w ra­zie cze­go prze­ko­nać. Poza tym jaka mło­da pan­na nie chcia­ła­by, żeby jej ku­po­wać pięk­ne suk­nie i za­pra­szać na wy­kwint­ne bale?

– Zgo­da. – Alex wy­cią­gnął rękę, a jego sio­stra aż pi­snę­ła z za­do­wo­le­nia. Na­stęp­nie po­trzą­snął ręką szwa­gra, po czym cała trój­ka sku­pi­ła się na ob­ser­wo­wa­niu, któ­ra z mło­dych ko­biet przej­dzie koło nich jako pierw­sza.

Naj­pierw bły­snę­ła mu ba­jecz­nie ko­lo­ro­wa suk­nia i Alex, z ser­cem na ra­mie­niu, wol­no po­wę­dro­wał wzro­kiem w górę, bo­jąc się po­twier­dze­nia swo­ich naj­gor­szych obaw.

Na­to­miast sto­ją­ca obok nie­go sio­stra za­śmie­wa­ła się do roz­pu­ku w spo­sób nie­li­cu­ją­cy z po­wa­gą damy. Na­wet szwa­gier chi­cho­tał z ci­cha u jego boku.

– Chcesz może jesz­cze zre­zy­gno­wać? – za­py­tał szep­tem Pen­twor­thy.

Alex po­trzą­snął gło­wą, ale na­wet on zda­wał so­bie spra­wę, że zro­bie­nie z ład­nej Cy­ga­necz­ki szlach­cian­ki nie bę­dzie ła­twym za­da­niem. Cy­ga­nie cie­szy­li się złą opi­nią, w du­żej mie­rze nie­za­słu­że­nie, ale Alex zda­wał so­bie spra­wę, że zbli­ża­ją­ca się do nich mło­da ko­bie­ta by­ła­by bar­dziej na miej­scu, gdy­by tań­czy­ła przy ogni­sku, niż su­nę­ła po par­kie­cie na sali ba­lo­wej.


ROZDZIAŁ DRUGI

Lina po­dejrz­li­wie pa­trzy­ła na sto­ją­ce­go na­prze­ciw­ko niej męż­czy­znę.

– A pan cze­go ode mnie chce?

Alex wes­tchnął i zer­k­nął za sie­bie na Geo­r­gi­nę i jej męża, któ­rzy z tru­dem ukry­wa­li roz­ba­wie­nie.

– Na­zy­wam się lord Whi­te­mo­re – za­czął wol­no.

– To wiem – od­par­ła Lina, do­da­jąc pod no­sem: – Nie je­stem głu­cha, tyl­ko nie ro­zu­miem, o co cho­dzi.

– Ta ko­bie­ta, któ­ra tam sie­dzi, to moja sio­stra. A ten męż­czy­zna to jej mąż. Upar­li się, że mam się ustat­ko­wać, oże­nić no i oczy­wi­ście spło­dzić gro­mad­kę dzie­ci.

– To wspa­nia­le – od­par­ła Lina – ale co to ma ze mną wspól­ne­go?

– Chcę, żeby prze­sta­li się mie­szać w moje spra­wy ser­co­we, więc się z nimi za­ło­ży­łem, a ten za­kład do­ty­czy wła­śnie cie­bie.

Od chwi­li kie­dy Lina zmie­ni­ła się z ma­łe­go urwi­sa w uro­dzi­wą mło­dą ko­bie­tę, otrzy­my­wa­ła wie­le nie­przy­stoj­nych pro­po­zy­cji za­rów­no od męż­czyzn, z któ­ry­mi wę­dro­wa­ła, jak i od klien­tów, z któ­ry­mi flir­to­wa­ła na jar­mar­kach. Zwy­kle koń­czy­ło się to z jej stro­ny słod­kim uśmie­chem, szyb­kim kop­nia­kiem w dol­ne par­tie cia­ła i uciecz­ką.

Wła­śnie zdą­ży­ła przy­wo­łać słod­ki uśmie­szek, kie­dy na­gle lord Whi­te­mo­re zmru­żył oczy i wy­ko­nał bły­ska­wicz­ny krok do tyłu.

– Tyl­ko nie w ten spo­sób – za­pro­te­sto­wał. – Nic z tych rze­czy. Za kogo mnie masz, na mi­łość bo­ską?

– Po­zna­li­śmy się nie­ca­łe pięć mi­nut temu – twar­do oznaj­mi­ła Lina. – Tak na­praw­dę to nie wiem, z kim mam do czy­nie­nia, mi­lor­dzie. A te­raz prze­pra­szam, ale cze­ka na mnie ro­bo­ta.

Za­czę­ła szyb­ko prze­dzie­rać się przez tłum, nie oglą­da­jąc się za sie­bie, i nie przy­sta­nę­ła, do­pó­ki nie była pew­na, że zgu­bi­ła na­trę­ta. Po po­łu­dniu na jar­mar­ku zro­bi­ło się tłocz­no, więc ukry­cie się w tłu­mie nie przed­sta­wia­ło więk­szych trud­no­ści. Lina była pew­na, że jest już bez­piecz­na, gdy na­gle ode­zwał się ci­chy głos tuż koło jej ucha:

– Je­steś szyb­ka.

– Och… – Sło­wa Whi­te­mo­re’a po­ła­sko­ta­ły ją w szy­ję, ale szyb­ko się opa­no­wa­ła. – Przy­naj­mniej mogę uciec od lu­bież­nych męż­czyzn – od­par­ła, od­wra­ca­jąc się twa­rzą do nie­go.

– Ro­zu­miem two­ją re­zer­wę wo­bec mo­jej pro­po­zy­cji, ale zna­la­złem się w dość trud­nej sy­tu­acji. Nie mogę prze­grać tego za­kła­du. Moja sio­stra ko­niecz­nie chce, że­bym się ustat­ko­wał jesz­cze w tym roku z ja­kąś słod­ką i nud­ną żon­ką, ale był­bym wte­dy bar­dzo nie­szczę­śli­wy. A to jest ostat­nia rzecz, któ­rej bym so­bie ży­czył.

Mimo że in­stynkt ka­zał Li­nie ucie­kać od tego czło­wie­ka, gdzie pieprz ro­śnie, to z dru­giej stro­ny bar­dzo ją za­in­try­go­wał. Prze­po­wia­da­jąc mu przy­szłość, wy­czu­wa­ła w nim ener­gię, ja­kąś ukry­tą ży­wot­ność. Jesz­cze kil­ka mi­nut temu przy­glą­da­ła mu się z pew­nej od­le­gło­ści, słu­cha­ła, jak się śmie­je i żar­tu­je ze swo­im szwa­grem, za­sta­na­wia­jąc się, co spra­wia, że w jego oczach po­ja­wia­ją się na­gle iskier­ki, że od­chy­la gło­wę do tyłu i wy­bu­cha ha­ła­śli­wym śmie­chem. A te­raz ten czło­wiek stał na­prze­ciw­ko niej i ona wie­dzia­ła, że naj­bez­piecz­niej dla niej by­ło­by zmy­kać stąd jak naj­prę­dzej, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.

– A na czym po­le­ga ten za­kład?

– Chodź­my na drin­ka, to ci wszyst­ko wy­ja­śnię.

– Ale na czym po­le­ga ten za­kład? – po­wtó­rzy­ła, nie ru­sza­jąc się z miej­sca.

Wi­dzia­ła, jak lord Whi­te­mo­re oce­nia ją przed udzie­le­niem od­po­wie­dzi, i nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że na­le­ży do lu­dzi, któ­rym nie­ła­two po­wie­dzieć „nie”, a mimo to nie ustę­po­wa­ła, sto­jąc przed nim ze skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­siach rę­ka­mi.

– Po­wie­dzia­łem coś w roz­mo­wie na te­mat umie­jęt­no­ści kon­wer­sa­cji na­szych mło­dych dam – wy­du­sił z sie­bie w koń­cu lord Whi­te­mo­re. – I do­da­łem, że po­dej­mu­ję się z każ­dej dziew­czy­ny, nie­za­leż­nie od jej po­cho­dze­nia, zro­bić w cią­gu sze­ściu ty­go­dni cał­kiem uda­ną de­biu­tant­kę, atrak­cyj­ną pan­nę na wy­da­niu.

– I to pana szwa­gier rzu­cił panu ta­kie wy­zwa­nie, tak?

– Tak, to on.

– I wy­brał do tego celu aku­rat mnie?

Lord Whi­te­mo­re skrzy­wił się.

– Nie cho­dzi­ło aku­rat o cie­bie. To mia­ła być pierw­sza ko­bie­ta w wie­ku od­po­wied­nim do za­war­cia mał­żeń­stwa, któ­ra bę­dzie koło nas prze­cho­dzi­ła.

– I to ja je­stem tą szczę­ścia­rą, tak? A co, je­śli od­mó­wię, i to tak z miej­sca?

– To prze­gram za­kład.

– A co mnie to może ob­cho­dzić?

Jego oczy zwę­zi­ły się nie­znacz­nie, a na ustach po­ja­wi­ło się coś w ro­dza­ju uśmie­chu.

– Tak od razu oczy­wi­ście nic, ale gdy­byś przy­ję­ła moje za­pro­sze­nie na drin­ka, to mo­gli­by­śmy omó­wić spra­wę w szcze­gó­łach.

Obej­rza­ła się przez ra­mię, żeby zy­skać na cza­sie, jed­no­cze­śnie za­sta­na­wia­jąc się, co ro­bić. Choć wie­dzia­ła, że musi wra­cać do pra­cy, żeby za­ro­bić na spła­ce­nie dłu­gu za­cią­gnię­te­go u wuja Toma, to jed­no­cze­śnie zda­wa­ła so­bie spra­wę, że pra­ca na wiej­skich jar­mar­kach, któ­rą wy­ko­ny­wa­ła nie­mal od chwi­li, kie­dy na­uczy­ła się cho­dzić, za­czy­na ją nu­dzić. Chcia­ła od ży­cia cze­goś wię­cej niż tyl­ko po­dró­żo­wa­nia za­wsze z tymi sa­my­mi ludź­mi i po­wta­rza­nia w kół­ko tej sa­mej pra­cy. Ma­rzył jej się dresz­czyk przy­go­dy, ja­kaś zmia­na, dla­te­go za­świ­ta­ło jej w gło­wie, że może wła­śnie te­raz jest na to ja­kaś szan­sa.

Kie­dy jed­nak po­now­nie się do nie­go od­wró­ci­ła, lord Whi­te­mo­re szedł już w stro­nę na­mio­tu, w któ­rym ser­wo­wa­no wy­twa­rza­ny w hrab­stwie Pot­ters­down cydr.

Ci­ska­jąc pod no­sem prze­kleń­stwa, za­sta­na­wia­ła się, w któ­rym mo­men­cie ten but­ny lord zo­rien­tu­je się, że jest sam. Mimo że była bar­dzo kry­tycz­na wo­bec swo­jej cy­gań­skiej ro­dzi­ny i ich spo­so­bu na ży­cie, to jed­no­cze­śnie nie ak­cep­to­wa­ła aro­gan­cji klas wyż­szych. Nikt z nich nie za­cho­wy­wał­by się tak wy­nio­śle, szcze­gól­nie gdy­by cze­goś ocze­ki­wał od dru­giej oso­by. A prze­cież lord Whi­te­mo­re jej po­trze­bo­wał – dał temu wy­raz za­le­d­wie dwie mi­nu­ty temu – i już wy­ma­gał, żeby za nim po­słusz­nie drep­ta­ła ni­czym po­kor­na psi­na.

Jed­ną ręką uno­sząc spód­ni­ce, prze­sa­dzi­ła błot­ni­stą ka­łu­żę i prze­ci­ska­jąc się przez tłum, ru­szy­ła w stro­nę skocz­nej mu­zy­ki lu­do­wej. Uśmiech­nę­ła się z sa­tys­fak­cją na myśl o tym, jak to lord Whi­te­mo­re sa­mot­nie przy­by­wa pod na­miot, do­łą­cza­jąc do nie­wiel­kiej grup­ki ko­biet snu­ją­cych się za mu­zy­kan­ta­mi.

Raul szar­pał za stru­ny, jed­no­cze­śnie nogą wy­bi­ja­jąc rytm. Na wi­dok sio­stry ski­nął gło­wą w stro­nę wol­nej prze­strze­ni wy­gro­dzo­nej spe­cjal­nie dla tan­ce­rzy. Tak było na każ­dym jar­mar­ku: przez pierw­szą go­dzi­nę czy dwie lu­dzie po­pi­ja­li cydr i snu­jąc się do­ko­ła, oglą­da­li róż­ne wy­sta­wio­ne na sprze­daż to­wa­ry i trzo­dę, by na ko­niec, jak za­wsze, zwró­cić się ku mu­zy­ce. Grup­ki mło­dych ko­biet tę­sk­nie spo­glą­da­ły w stro­nę tak zwa­nych dech na świe­żym po­wie­trzu w na­dziei, że któ­ryś z czer­stwych mło­dzień­ców po­pro­si je do tań­ca. Ale na­tu­ral­nie nikt się nie kwa­pił, by być tym pierw­szym, na kim za­wi­sną spoj­rze­nia wszyst­kich ze­bra­nych. I wła­śnie w tym mo­men­cie po­ja­wi­ła się Lina.

– Go­to­wy? – za­gad­nę­ła mło­de­go męż­czy­znę, po­noć swe­go da­le­kie­go ku­zy­na. John był za­le­d­wie o kil­ka lat star­szy od niej, miał bu­rzę czar­nych wło­sów i głę­bo­ko osa­dzo­ne piw­ne oczy. Cie­szył się wzię­ciem u wio­sko­wych dziew­cząt, gdzie­kol­wiek się po­ja­wił. Zwy­kle wraz z Liną in­au­gu­ro­wa­li tań­ce, roz­dzie­la­jąc się po chwi­li, by in­nych za­chę­cić do za­ba­wy. Był to sta­ły punkt pro­gra­mu, więc kie­dy Raul ich zo­ba­czył, dał sy­gnał mu­zy­kan­tom, by się bra­li do ro­bo­ty.

Jed­ną z naj­więk­szych przy­jem­no­ści w ży­ciu Liny był wła­śnie ta­niec. Gdy tyl­ko roz­brzmia­ły pierw­sze tak­ty mu­zy­ki, nie mu­sia­ła my­śleć o kro­kach, bo jej cia­ło in­stynk­tow­nie ła­pa­ło rytm i za­czy­na­ło zgod­nie z nim się po­ru­szać. W ta­kich chwi­lach za­po­mi­na­ła o wpa­trzo­nych w sie­bie ga­piach i tań­czy­ła, jak­by była sama na świe­cie.

Wi­ro­wa­li w za­pa­mię­ta­niu, le­d­wie no­ga­mi mu­ska­jąc zie­mię, i do­pie­ro kie­dy mu­zy­ka na chwi­lę zwol­ni­ła tem­po, Lina do­strze­gła prze­dzie­ra­ją­ce­go się przez tłum ga­piów lor­da Whi­te­mo­re’a.

– Na­stęp­ny ta­niec na­le­ży do mnie – po­wie­dział, ła­piąc ją za rękę.

John na­tych­miast mru­gnął do jed­nej z dziew­cząt, ge­stem przy­zy­wa­jąc ją do sie­bie. Było ich te­raz czwo­ro na jar­marcz­nym tra­wia­stym par­kie­cie.

– Lor­dzie Whi­te­mo­re, po­dzi­wiam pań­ską wy­trwa­łość, ale ja pra­cu­ję – po­wie­dzia­ła Lina, od­su­wa­jąc się od nie­go.

– Za­chę­casz lu­dzi do tań­ca?

– No wła­śnie.

– Więc ci po­mo­gę.

Za­nim zdą­ży­ła otwo­rzyć usta, żeby za­pro­te­sto­wać, lord Whi­te­mo­re ujął ją moc­no w ta­lii i przy­cią­gnął do sie­bie tak bli­sko, że do­słow­nie prze­fru­nę­ła przez tra­wia­sty par­kiet.

– Nie po­trze­bu­ję pań­skiej po­mo­cy – za­pro­te­sto­wa­ła.

– Ale po­móc bliź­nie­mu to czyn szla­chet­ny. To się zwra­ca. – Ob­ró­cił nią nie­ocze­ki­wa­nie, uka­zu­jąc w uśmie­chu nie­na­gan­nie bia­łe zęby.

Ką­tem oka Lina za­uwa­ży­ła zer­ka­ją­ce­go w ich stro­nę Rau­la i nie­mal nie­do­strze­gal­nie ski­nę­ła gło­wą w jego stro­nę. Tyl­ko tego bra­ko­wa­ło, żeby jej brat rzu­cił się na wpły­wo­we­go oby­wa­te­la ziem­skie­go. Wy­star­czył­by je­den do­brze wy­mie­rzo­ny cios, żeby ich wy­rzu­ci­li, jesz­cze za­nim jar­mark na do­bre się roz­krę­cił.

– Pięt­na­ście fun­tów – po­wie­dzia­ła wi­ru­jąc w ra­mio­nach Whi­te­mo­re’a, któ­ry był na tyle do­brym tan­ce­rzem, że mu­sia­ła przy­wo­łać cały swój kunszt, żeby mu spro­stać.

– Pięt­na­ście fun­tów?

– To moja cena.

– Z tym może być pro­blem.

Lina na­je­ży­ła się.

– Uwa­ża pan, że nie je­stem war­ta pięt­na­stu fun­tów?

– Wręcz prze­ciw­nie, moja dro­ga, nie mam wąt­pli­wo­ści, że je­steś war­ta przy­naj­mniej dzie­sięć razy tyle. Ale jed­nym z wa­run­ków tego za­kła­du jest to, że nie mogę ci pła­cić.

– To dla­cze­go mia­ła­bym to dla pana zro­bić?

– Może z do­bro­ci ser­ca?

Lina ro­ze­śmia­ła się.

– Moje ser­ce nie jest aż tak do­bre. Sześć ty­go­dni to dłu­go. Je­śli ten czas po­świę­cę panu, by stać się ide­al­ną de­biu­tant­ką, to prze­sta­nę pra­co­wać i tym sa­mym stra­cę pie­nią­dze.

Kie­dy wy­brzmia­ły ostat­nie tak­ty mu­zy­ki, Lina po­czu­ła, że Whi­te­mo­re zwol­nił nie­co uścisk. Nie pu­ścił jej jed­nak, tyl­ko przez chwi­lę przy­glą­dał jej się z wy­raź­ną przy­jem­no­ścią, trzy­ma­jąc ją na od­le­głość wy­cią­gnię­tej ręki.

– Za­pła­cić ci nie mogę – po­wie­dział wol­no. – Ale ni­g­dzie nie jest na­pi­sa­ne, że nie mogę ci da­wać upo­min­ków.

Lina pró­bo­wa­ła ukryć iskier­kę na­dziei, któ­ra za­bły­sła w jej oczach. Może w tym było roz­wią­za­nie jej pro­ble­mu? Może wuj Tom po­na­rze­ka, ale w koń­cu za­ak­cep­tu­je spła­tę dłu­gu w bi­żu­te­rii czy in­nych do­brach, byle tyl­ko do­stać swo­je.

– Ale co bym mia­ła kon­kret­nie zro­bić?

– Mia­ła­byś ze mną za­miesz­kać na tych sześć ty­go­dni. – Kie­dy tyl­ko Lina otwo­rzy­ła usta, żeby za­pro­te­sto­wać, lord Whi­te­mo­re uniósł rękę. – Oczy­wi­ście za­dbam o sto­sow­ną przy­zwo­it­kę dla cie­bie, więc two­ja re­pu­ta­cja na tym nie ucier­pi.

– Ale mój brat i tak się na to nie zgo­dzi. Jest bar­dzo opie­kuń­czy.

– Czy­li taki, jaki po­wi­nien być każ­dy do­bry brat. Po­roz­ma­wiam z nim jak męż­czy­zna z męż­czy­zną i za­gwa­ran­tu­ję mu, że nie spo­tka cię nic złe­go.

Lina wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Je­śli rze­czy­wi­ście lord Whi­te­mo­re prze­ko­na Rau­la, żeby po­zwo­lił jej na sześć ty­go­dni z nim za­miesz­kać, to zy­ska so­bie jej naj­więk­sze uzna­nie. Wie­le osób uwa­ża, że mo­ral­ność Cy­ga­nów jest pro­ble­ma­tycz­na, ale Lina do­sko­na­le wie­dzia­ła, że mło­de Cy­gan­ki obo­wią­zu­ją te same stan­dar­dy mo­ral­ne co wszyst­kie inne mło­de ko­bie­ty. Może oby­cza­jo­wo An­gli­cy i Cy­ga­nie bar­dzo się od sie­bie róż­nią, ale gdy cho­dzi o zna­le­zie­nie od­po­wied­nie­go part­ne­ra i ustat­ko­wa­nie się, obo­wią­zu­ją do­kład­nie te same za­sa­dy. W noc po­ślub­ną dziew­czy­na ma być dzie­wi­cą o nie­po­szla­ko­wa­nej opi­nii.

– A je­śli za­miesz­ka­my ra­zem na sześć ty­go­dni…? – Lina py­ta­ją­co za­wie­si­ła głos.

– To na­uczę cię wła­ści­wie tań­czyć, kon­wer­so­wać i w od­po­wied­ni spo­sób zwra­cać się do uczest­ni­ków przy­jęć to­wa­rzy­skich.

– To rze­czy­wi­ście bar­dzo skom­pli­ko­wa­na spra­wa.

– Ow­szem, przy­zna­ję, że umiesz tań­czyć, ale czy po­tra­fisz tań­czyć wal­ca? Po­tra­fisz też roz­ma­wiać, ale czy za­do­wo­lisz gro­mad­kę star­szych pań swo­imi ma­nie­ra­mi i spo­so­bem zwra­ca­nia się do nich?

Lina wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. To dla­te­go za­wsze trzy­ma­ła się z da­le­ka od tań­ców sa­lo­no­wych w mia­stach i mia­stecz­kach, któ­re od­wie­dza­li. Ist­nia­ło tyle re­guł, tyle oka­zji, by inni pa­trzy­li na cie­bie z góry, że w jej po­ję­ciu nie było to war­te za­cho­du.

– Wszyst­kie te rze­czy są waż­ne. I nie py­taj mnie dla­cze­go. W każ­dym ra­zie w jed­nym go­tów je­stem się z tobą zgo­dzić. Ży­cie by­ło­by znacz­nie przy­jem­niej­sze, gdy­by­śmy so­bie nie­któ­re kon­we­nan­se da­ro­wa­li.

– Aha, więc mam z pa­nem za­miesz­kać, brać lek­cje tań­ca i uczyć się pro­wa­dze­nia ba­nal­nej roz­mo­wy. Coś jesz­cze?

– Po upły­wie sze­ściu ty­go­dni pój­dzie­my ra­zem na bal. I to ma być spraw­dzian. Je­śli po­ka­żesz mi za­peł­nio­ny kar­ne­cik, two­je za­cho­wa­nie oka­że się sto­sow­ne i nie bę­dziesz od­bie­ga­ła ma­nie­ra­mi od in­nych de­biu­tan­tek, to wte­dy wy­gram za­kład.

– A ja wra­cam do swo­jej ro­dzi­ny.

– Oczy­wi­ście, ale po­nie­waż nie mogę ci za­pła­cić, za­bie­rzesz wszyst­kie nowe stro­je, któ­re ci ku­pię, i inne po­da­run­ki.

To i tak pew­nie nie wy­star­czy na spła­ce­nie ca­łe­go dłu­gu, po­my­śla­ła Lina. Ale przy­naj­mniej bę­dzie mia­ła coś na po­czą­tek, żeby od­wlec spra­wę o ko­lej­ne kil­ka ty­go­dni.

– Zga­dzam się – po­wie­dzia­ła.

Prze­ży­ła szok, kie­dy lord Whi­te­mo­re pod­niósł ją i za­krę­cił w po­wie­trzu. Przez chwi­lę wy­glą­dał jak bez­tro­ski chło­pak, a tam­ta chmu­ra, któ­ra za­go­ści­ła na jego czo­le, kie­dy mu Lina wró­ży­ła, zni­kła bez śla­du.

– Gdy­by pan tyl­ko zdo­łał prze­ko­nać Rau­la – do­da­ła na ko­niec.

– Z tym, moja dro­ga, nie bę­dzie pro­ble­mu.


ROZDZIAŁ TRZECI

– Co… CO pan za­mie­rza zro­bić z moją sio­strą? – za­py­tał Raul, za­ci­ska­jąc pię­ści, mimo że jego ręce zwi­sa­ły po bo­kach.

Alex uśmiech­nął się. Był to wy­pró­bo­wa­ny uśmiech, któ­ry zwy­kle sy­gna­li­zo­wał pew­ność sie­bie i wzbu­dzał za­ufa­nie u roz­mów­cy. I któ­ry przez lata speł­niał swo­je za­da­nie, ale te­raz wy­raź­nie się nie spraw­dził.

– Chcę z niej zro­bić damę, a ści­ślej mó­wiąc, ide­al­ną de­biu­tant­kę – po­wie­dział nie owi­ja­jąc w ba­weł­nę, uznał bo­wiem, że z po­dejrz­li­wym fa­ce­tem, z ja­kim miał wła­śnie do czy­nie­nia, le­piej być szcze­rym.

– Pan ma za­miar się z nią oże­nić?

– Ależ skąd. – Alex mi­ty­gu­ją­co uniósł rękę. – Je­stem prze­ko­na­ny, że pana sio­stra może być wspa­nia­łą żoną, ale nic ta­kie­go nie mia­łem na my­śli.

Szyb­ko opi­sał wa­run­ki za­kła­du i rolę, jaką w tej spra­wie mia­ła ode­grać Lina.

– To nie­źle się tam za­ba­wia­cie. – Raul z dez­apro­ba­tą po­trzą­snął gło­wą. – Nie ma pan nic lep­sze­go do ro­bo­ty?

Alex ze­sztyw­niał, po­czuł się do­tknię­ty do ży­we­go.

– Ow­szem, mam. Za­rzą­dzam ma­jąt­kiem li­czą­cym pra­wie ty­siąc akrów, w któ­re­go skład wcho­dzi dwa­na­ście farm i nie­mal pięć razy tyle dzia­łek bu­dow­la­nych. Za­trud­niam po­nad dwie­ście osób w róż­nym cha­rak­te­rze, a na do­da­tek wie­le cza­su po­świę­cam ku­po­wa­niu i tre­no­wa­niu koni wy­ści­go­wych. – Do­strzegł u Rau­la ozna­ki sza­cun­ku, więc zła­go­dził nie­co ton gło­su i wy­raz twa­rzy. – Ale mam też sio­strę. I to bar­dzo wścib­ską sio­strę. Do­sze­dłem więc do wnio­sku, że opła­ci mi się po­świę­cić sześć ty­go­dni kosz­tem in­nych za­jęć, żeby nie mu­sieć już ni­g­dy zno­sić jej wtrą­ca­nia się w moje oso­bi­ste spra­wy.

– A co z re­pu­ta­cją Liny? – czuj­nie za­py­tał za­tro­ska­ny brat.

Alex uśmiech­nął się i uspo­ka­ja­ją­co po­kle­pał go po ra­mie­niu. Był spo­koj­ny, że wy­grał. Raul nie za­wra­cał­by so­bie gło­wy szcze­gó­ła­mi, gdy­by nie za­mie­rzał przy­jąć pro­po­zy­cji.

– Re­pu­ta­cja pań­skiej sio­stry jest dla mnie naj­waż­niej­sza. – Była to praw­da. Trak­to­wał ko­bie­ty z sza­cun­kiem nie­za­leż­nie od tego, z ja­kie­go się wy­wo­dzi­ły gniaz­da. Wąt­pił w to, że Lina jest tak nie­win­na, jak by so­bie tego ży­czył jej brat, ale mimo wszyst­ko za­mie­rzał ją przez cały czas trwa­nia tej pró­by trak­to­wać, jak­by była naj­czyst­szą dzie­wi­cą. – Na pierw­sze dwa ty­go­dnie spro­wa­dzi się do mnie moja sio­stra, któ­ra jako mę­żat­ka o nie­po­szla­ko­wa­nej opi­nii bę­dzie naj­lep­szą przy­zwo­it­ką. Po upły­wie tego cza­su za­pro­szę moją owdo­wia­łą ciot­kę.

– A co bę­dzie mia­ła z tego Lina?

– Nie­ste­ty, wa­run­ki za­kła­du unie­moż­li­wia­ją mi za­pła­ce­nie pań­skiej sio­strze za te sześć ty­go­dni, któ­re mi po­świę­ci, ale mogę upo­min­ka­mi wy­na­gro­dzić jej stra­co­ny czas i wy­sił­ki.

– Lina? Chodź tu do nas na chwi­lę! – za­wo­łał Raul do sio­stry, któ­ra przy po­bli­skim sto­le za­śmie­wa­ła się wraz z uczest­ni­ka­mi jar­mar­ku. – Na­praw­dę chcesz tego spró­bo­wać?

– To może być na­wet nie­zła od­mia­na po tych tań­cach i wró­że­niu – od­par­ła, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.

– Fan­ta­stycz­nie – ucie­szył się Alex, wy­cią­ga­jąc rękę do Rau­la.

Raul na nią spoj­rzał, a na­stęp­nie bra­ter­skim ge­stem po­kle­pał Alek­sa po ra­mie­niu.

– Do­bi­ja­jąc ta­kich tar­gów, nie po­da­je­my so­bie rąk – wy­ja­śnił, po­ka­zu­jąc w uśmie­chu za­dzi­wia­ją­co bia­łe zęby. – My się bi­je­my.

– Raul, nie – za­pro­te­sto­wa­ła Lina.

– Tyl­ko w ten spo­sób moż­na po­znać cha­rak­ter męż­czy­zny.

– Przez cie­bie wy­rzu­cą nas z Pot­ters­down.

Ro­dzeń­stwo na­ra­dza­ło się po­uf­nie i Alex mu­siał bar­dzo wy­si­lać słuch, by po­chwy­cić sło­wa Liny.

– Ina­czej cię nie pusz­czę – pod­su­mo­wał Raul pro­wa­dzo­ną ści­szo­ny­mi gło­sa­mi, ale oży­wio­ną dys­ku­sję.

Na ko­niec Lina, znów wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi, zwró­ci­ła się do Alek­sa:

– Raul chce się bić. Wszyst­ko za­le­ży od pana.

Alex nie za­sta­na­wiał się zbyt dłu­go. Do­szedł do wnio­sku, że Raul pró­bu­je wy­son­do­wać, kim jest męż­czy­zna, któ­re­mu ma po­wie­rzyć swo­ją sio­strę.

– No to wal­czy­my – oznaj­mił spon­ta­nicz­nie.

– Zgo­da. Za dzie­sięć mi­nut za na­mio­tem z cy­drem. – Raul od­szedł, po­gwiz­du­jąc we­so­ło.

Wy­cią­gnię­tym ra­mie­niem osła­nia­jąc Linę, Alex sta­rał się prze­pro­wa­dzić ją przez tłum. Do­pie­ro te­raz po­czuł dresz­czyk przy­go­dy. Po­wi­nien się cie­szyć. W cią­gu ostat­nich mie­się­cy wszyst­kie ru­chy wy­ko­ny­wał au­to­ma­tycz­nie, jak­by nie był żywą isto­tą. Oży­wiał się je­dy­nie wte­dy, kie­dy zdo­łał ujeź­dzić no­we­go ko­nia albo gdy pa­trzył, jak ten prze­kra­cza li­nię mety z naj­lep­szym cza­sem. Tyl­ko wte­dy czuł przy­śpie­szo­ne bi­cie ser­ca i skurcz mię­śni wy­wo­ła­ny na­pię­ciem. Zda­wał so­bie spra­wę, że to znu­że­nie mia­ło przy­czy­ny czy­sto su­biek­tyw­ne. Był świa­dom tego, że po odej­ściu Vic­to­rii od­su­wał od sie­bie wszyst­ko, co mo­gło go zra­nić. Po upły­wie trzech lat jego ser­ce wy­da­wa­ło się wpraw­dzie ule­czo­ne, ale za­tra­cił ra­dość ży­cia.

– Jak mam się wo­bec tego do pana zwra­cać? – za­py­ta­ła po dro­dze Lina.

– Wiesz prze­cież, jak się na­zy­wam: lord Whi­te­mo­re.

Lina prze­wró­ci­ła ocza­mi – był to je­den z wie­lu od­ru­chów, któ­rych mu­sia­ła się po­zbyć, je­śli mia­ła do­łą­czyć do gro­na naj­lep­szych de­biu­tan­tek se­zo­nu.

– Cho­dzi mi o pana zwy­kłe imię. Prze­cież chy­ba nie będę się do pana zwra­ca­ła per lor­dzie Whi­te­mo­re, praw­da?

– Mam na­dzie­ję, że jed­nak bę­dziesz. Bo to jest wła­ści­wa for­ma zwra­ca­nia się do mnie dla ko­goś ta­kie­go jak ty. – Alex, któ­ry za­wsze szczy­cił się tym, że jest swo­bod­ny w obej­ściu, przy Li­nie wy­raź­nie prze­strze­gał kon­we­nan­sów, a może na­wet wy­da­wał się tro­chę sta­ro­świec­ki.

– A jak się inni do pana zwra­ca­ją?- nie ustę­po­wa­ła Lina.

– Ale mu­sisz mi obie­cać, że nie bę­dziesz tego uży­wa­ła.

– Klnę się na Boga.

– Alex. Wła­ści­wie to Ale­xan­der, ale wolę for­mę Alex.

– To pew­nie na po­wi­ta­nie będę też mu­sia­ła skła­dać ukłon, praw­da? – bąk­nę­ła pod no­sem Lina.

– Co do for­my po­wi­ta­nia, to zaj­mie­my się tym póź­niej. A te­mat „wła­ści­we po­wi­ta­nie dżen­tel­me­na” zaj­mie nam z pew­no­ścią cały ra­nek.

– Już drżę z nie­cier­pli­wo­ści. Wprost nie mogę się do­cze­kać.

Do­tar­li do na­mio­tu z cy­drem. Lina obe­szła go z boku, pro­wa­dząc Alek­sa na otwar­tą prze­strzeń czę­ścio­wo za­sło­nię­tą przed uczest­ni­ka­mi jar­mar­ku. Alex szyb­ko wy­ko­nał kil­ka ru­chów roz­luź­nia­ją­cych mię­śnie, roz­wią­zał fu­lar i zrzu­cił ża­kiet. Kie­dy za­wi­jał rę­ka­wy ko­szu­li, uka­zu­jąc opa­lo­ne ra­mio­na, po­chwy­cił spoj­rze­nie Liny. I wła­śnie w tej chwi­li na­de­szła grup­ka męż­czyzn.

– Go­to­wy na la­nie? – za­drwił je­den z nich.

– Niech pan nie zwra­ca na nie­go uwa­gi! – za­wo­ła­ła Lina. – Raul bije się ho­no­ro­wo, nie jak ten pod­stęp­ny tchórz.

– Licz się ze sło­wa­mi, bo po­ża­łu­jesz!

Alex wy­stą­pił do przo­du, sta­jąc mię­dzy star­szym męż­czy­zną a Liną. Nie za­mie­rzał być jej obroń­cą, ale sko­ro mia­ła przez naj­bliż­sze sześć ty­go­dni prze­by­wać pod jego opie­ką, to w żad­nym ra­zie nie mógł po­zwo­lić, żeby się w ten spo­sób do niej od­zy­wa­no.

– Czy nie moż­na choć­by na pięć mi­nut spu­ścić cię z oka, Tom? Mu­sisz za­raz wsz­czy­nać awan­tu­rę? – za­wo­łał nad­cho­dzą­cy wła­śnie Raul.

Na­po­mnia­ny Tom rzu­cił Alek­so­wi po­nu­re spoj­rze­nie, ale od­da­lił się po­wo­li, sta­jąc za zbie­ra­ją­cą się wła­śnie gro­mad­ką ga­piów.

– Go­to­wy? – za­py­tał Raul.

– Go­to­wy.

– Bi­je­my się do pierw­szej krwi.

Alex ski­nął gło­wą. Było mu wszyst­ko jed­no. Sto­ją­cy na­prze­ciw­ko nie­go mu­sku­lar­ny Cy­gan z pew­no­ścią nie był w tej sztu­ce no­wi­cju­szem. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że wła­śnie w ten spo­sób wy­rów­ny­wał wszel­kie ra­chun­ki i roz­strzy­gał spo­ry. Alex li­znął w szko­le tro­chę bok­su, a ostat­nio też roz­dał i za­li­czył kil­ka cio­sów. Poza tym pra­ca przy ko­niach sprzy­ja­ła utrzy­ma­niu tę­ży­zny fi­zycz­nej i re­flek­su. I cho­ciaż nie spo­dzie­wał się wyjść z tego spo­tka­nia zwy­cię­sko, to przy­naj­mniej li­czył na to, że uda mu się oca­lić dumę. Tak czy ina­czej to, czy wy­gra, czy prze­gra, nie mia­ło więk­sze­go zna­cze­nia. Alex wie­dział, że oce­nie ma być pod­da­na nie jego spraw­ność fi­zycz­na, tyl­ko cha­rak­ter, in­ny­mi sło­wy czy sta­nie do wal­ki, czy stchó­rzy.

Po­wo­li za­czę­li się okrą­żać, po­ru­sza­jąc się czuj­nie i zwin­nie. Alek­so­wi, cał­ko­wi­cie skon­cen­tro­wa­ne­mu na prze­ciw­ni­ku, od­gło­sy do­cho­dzą­ce z tłu­mu ga­piów przy­po­mi­na­ły da­le­ki szum. Na­gle Raul wy­mie­rzył mu cios. W ten spo­sób mło­dy Cy­gan te­sto­wał re­fleks prze­ciw­ni­ka, na co Alex od­po­wie­dział dwo­ma bły­ska­wicz­ny­mi cio­sa­mi w kor­pus. Raul za­re­ago­wał se­rią ci­chych ję­ków.

Co­fa­jąc się nie­co, prze­ciw­ni­cy po­now­nie za­czę­li się okrą­żać. Tym ra­zem Alex za­ata­ko­wał pierw­szy, po­tęż­nym sier­po­wym ce­lu­jąc w twarz Rau­la, któ­ry w ra­to­wał się uni­kiem. Cios był czę­ścio­wo chy­bio­ny i Alex pra­wie stra­cił rów­no­wa­gę. Raul to wy­ko­rzy­stał, ła­du­jąc cio­sy je­den po dru­gim i zmu­sza­jąc prze­ciw­ni­ka do za­ję­cia po­zy­cji obron­nej. Alex cof­nął się, za­sła­nia­jąc twarz i wy­czu­wa­jąc po­ru­sze­nie w tłu­mie za sobą.

Wi­dząc u Rau­la pew­ność zwy­cię­stwa, Alex przy­jął jesz­cze je­den cios, by po chwi­li udać atak z le­wej, a w rze­czy­wi­sto­ści wy­pro­wa­dzić cios z pra­wej. Za­nim Raul zdą­żył się otrzą­snąć, do­stał jesz­cze sil­ny cios w po­li­czek, a za­raz po nim lewy sier­po­wy w szczę­kę. W tym sa­mym jed­nak mo­men­cie Alex po­czuł, jak pięść Cy­ga­na lą­du­je na jego skro­ni. Ostry ból w łuku brwio­wym i cie­pły stru­myk krwi, któ­ry się po­ja­wił, sta­no­wi­ły za­po­wiedź ry­chłe­go za­koń­cze­nia kon­fron­ta­cji.

Męż­czyź­ni od­sko­czy­li od sie­bie, po­ka­zu­jąc czer­wo­ne od krwi pal­ce.

– Pierw­sza krew – uśmiech­nął się Raul, krzy­wiąc się z bólu roz­cię­tej war­gi. – Jak na fa­ce­ta z lep­sze­go to­wa­rzy­stwa bi­jesz się cał­kiem nie­źle. A te­raz chodź­my się na­pić.

Alex po­zwo­lił się za­pro­wa­dzić tam, gdzie cydr lał się stru­mie­nia­mi, a po dro­dze tłu­my ga­piów ści­ska­ły mu dło­nie i po­kle­py­wa­ły po ple­cach. W pew­nym mo­men­cie zo­rien­to­wał się, że ni­g­dzie w po­bli­żu nie ma Liny. Mia­ła zwy­czaj zni­kać jak le­śny du­szek. Wresz­cie ją wy­pa­trzył. Szyb­ka i zwin­na, zręcz­nie prze­ci­ska­ła się przez tłum. Alex uznał, że to sku­tek pra­cy na tłocz­nych jar­mar­kach, te­raz jed­nak było mu to wy­raź­nie nie w smak. Chciał jak naj­prę­dzej po­twier­dzić ich umo­wę, a może na­wet do­strzec w jej oczach błysk po­dzi­wu i uzna­nia.

– Bę­dziesz się nią opie­ko­wał? – za­py­tał Raul, kie­dy stuk­nę­li się ku­fla­mi.

– Będę się nią opie­ko­wał jak wła­sną sio­strą – obie­cał Alex.

– To już nie mam wię­cej za­strze­żeń. Cie­ka­we, jak ją skło­ni­łeś do tego, żeby się zgo­dzi­ła.

– Co chcesz przez to po­wie­dzieć?

– Ona was nie­na­wi­dzi. Tych z wyż­szych sfer. Za­wsze… – Raul urwał, raz jesz­cze stuk­nął się z Alek­sem ku­fla­mi i za­koń­czył z uśmie­chem: – Co do mnie, to uwa­żam, że nie je­steś taki zły.

– W co ty się naj­lep­sze­go pa­ku­jesz? – wy­chry­piał Tom. Lina wzdry­gnę­ła się, czu­jąc jego cuch­ną­cy od­dech. – Pusz­czać się z ja­kimś dżen­tel­me­nem?

– Ale ja nie… – Ugry­zła się w ję­zyk i zro­bi­ła krok do tyłu. Nie opła­ca­ło się wcho­dzić w spo­ry z wu­jem To­mem.

– Czy mogę się spo­dzie­wać pie­nię­dzy już dzi­siaj?

– On mi nie daje żad­nych pie­nię­dzy – od­par­ła Lina.

– A co, bę­dziesz się z nim bar­ło­ży­ła za dar­mo? Two­ja mat­ka w gro­bie by się prze­wró­ci­ła.

– Nie będę się z nim bar­ło­żyć! – wy­krzy­cza­ła, za­raz jed­nak do­da­ła spo­koj­niej: – Obie­cał mi po­da­run­ki, któ­rych war­tość z pew­no­ścią po­kry­je mój dług.

– Po­trze­bu­ję pie­nię­dzy.

– Jak sprze­dam te po­da­run­ki, to do­sta­niesz swo­je pie­nią­dze.

– Pa­mię­taj, Lina, osta­tecz­ny ter­min to ko­niec tego ty­go­dnia.

– Ale ja te pre­zen­ty do­sta­nę do­pie­ro za sześć ty­go­dni.

– Nie ma na to zgo­dy. Już te­raz po­trze­bu­ję tych pie­nię­dzy. – W gło­sie Toma po­ja­wi­ła się nuta pa­ni­ki.

Lina za­mil­kła na chwi­lę. Za­mknę­ła oczy, zbie­ra­jąc siły, by mu po­wie­dzieć to, co mia­ła do po­wie­dze­nia.

– Je­śli po­cze­kasz sześć ty­go­dni, to ci za­pła­cę dwa­na­ście fun­tów za­miast dzie­się­ciu.

Wuj Tom przy­glą­dał jej się przez chwi­lę z na­my­słem.

– Czte­ry ty­go­dnie i pięt­na­ście fun­tów.

Lina prze­łknę­ła ner­wo­wo, ale ski­nę­ła gło­wą. Nie mia­ła wyj­ścia. Ufa­ła tyl­ko, że lord Whi­te­mo­re oka­że się hoj­nym ofia­ro­daw­cą.

– I będę po­trze­bo­wał od cie­bie in­for­ma­cji – do­dał.

– Ja­kich znów in­for­ma­cji?

– Raul mówi, że za­miesz­kasz u tego fir­cy­ka. Po­znasz jego za­bez­pie­cze­nia, roz­kład domu…

Lina po­czu­ła mdło­ści.

– Nie będę nic dla cie­bie kra­dła.

– Nie pro­szę, że­byś kra­dła, cho­dzi mi tyl­ko o in­for­ma­cje. Jak to w ro­dzi­nie. – Gdy prze­czą­co po­trzą­snę­ła gło­wą, oznaj­mił twar­do: – Umo­wa stoi, Lina. Albo czte­ry ty­go­dnie, pięt­na­ście fun­tów i in­for­ma­cje, albo dzie­sięć fun­tów do koń­ca tego ty­go­dnia.

Moc­no za­ci­snę­ła po­wie­ki, by po­zbyć się sprzed oczu nie­za­do­wo­lo­nej twa­rzy mat­ki, po czym ski­nę­ła gło­wą.

– Grzecz­na dziew­czyn­ka. Wi­dzi­my się za kil­ka dni.
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